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Imiennik tioimnojj.
Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

    —  ------------------------------------------------------------------

ROK 1840. fajncm, iutia 23. illrjcśnta.

D Z IE N N IK  D O M O W E, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego p rzy  damę je s t  rycina mód paryskich , wraz s  opisem, —  Przedpłata icynosi 
na p ó ł roku talarów 4 ,  na ćwierć roku talarów 2 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

M i e j s c e  r o d z i n n e .

Jlch! więc wszystko m in ę ło !...
DZIADY IV.

( D  o k  o ń c z  e n i  e .)
» U spokó j się drog i c ien iu ! « m ów ił po  chwili 

łzę ocierając — »tw o ja  w ola  spełn ioną będzie ; czyż 
n ieuczyniłem  ślubu  od  la t najm łodszych , źe tam  k a ­
m ienną ław eczkę postaw ię z napisem : A c h !  j a k  m i 
t u  d o b r z e !  i posadzę "do k o ła  róże, co b y  k w itły  do 
późne'j jesien i i ow iew ały  cień tw ój, ilek roć  tę  u s tro ń  
n a w ie d z isz ! ... U sp o k ó j s ię ; te j m yśli se rdecznej 
n ieodgad łaby  żadna w różka, g d y b y  b y ła  panią og ro ­
du. A ty  odw ieczna lip o , św iadku życia i śm ierci 
n a jd ro ższe j.m atk i —  w itaj m i! p rzy ch o d zę  daw ne 
ś lu b y  ponow ić.« —  K siężyc u k ry ł się w  chm urze, 
on  chciał uklęknąć, i nadep ta ł k rzak  r ó ż y . . .  »jakaś
d o b ro czy n n a  ręk a  już zasadziła , dzięki i za t o ___
szukajm y  te ra z , czy  żyje m oja ław eczk a  z d a rn i? «

Z dzisław  pociem ku, ja k b y  m u chodziło  o skar­
b y  św iata, m acał około  siebie, g d y  w te m : ^ O B o ż e !  
k rz y k n ą ł —  kam ień! n ap is ! . . .«  i palce drżące w o ­
dził po  w y ż ło b io n y ch  literach  w  kam ieniu : A c h ! . . .  
j a k . . .  m i . . .  t u . . .  d o b r z e ! . . .

wZosia! n ik t ty lk o  Z o s ia !« p o w tarza ł w  zapale 
— »nikt, jak  ta  dziecina w ypielęgnow ana p ieszczo­
tam i mej m atki —  n ik t jak  ob lub ien ica tw ej duszy, 
spam iętała ta jem nicę , u rzeczyw istn iła  poezyą  spo- 
m n ień ... — K o b ie to ! najw yższa isto to  w  sferze 
u c z u ć ! . . .»

P o  tym  pierw szym  w ylew ie, czyli apostro fie  do 
n iew idzialnej czarodziejk i —  u k lą k ł, oczy  podn iósł 
k u  gw iazdom  i w śród  p rze ry w an y c h  w estchnień  p o ­

w ta rz a ł: ^C ieniu m atk i! sy n  d o p ełn ił tw e j w oli, w le ­
w ając  ślub  sw ój w  se rc e , co go tak  w iern ie  spełn i­
ło ;  sp ły w a jże  te raz  po  prom ieniu  najjaśniejszej gw ia­
zdy , na k tó re j m ieszkasz, rozm aw iaj z nam i p o ezy ą  
każdego w iec zo ra , a zn o w u  stanę się cz y s ty m , n ie­
w in n y m , ja k  w te d y , g d y  św iat i w szystk ie  nadzie je  
zam ykałem  w  tw o jem  o b ję c iu ! . . .«

P o  tej go rące j m odlitw ie, p o m ieszany , sza lony  
praw ie, chciał obces w paść do  d w o ru , rzu c ić  się do  
nóg Z o si; b o  Z osia tam  b y ć  m usi, w szystk ie  p rze ­
czucia m ów ią m u , źe je s t b lisko  n iego , ja  p rz y n a j­
m niej, że je j m yśl czy  w o la  w łada w  ty c h  m iejscach 
—  lecz w  oknach  m igające się św ia tła , pom ieszane 
g łosy  lu d z k ie , p sów  naszczekiw ania —  w strzy m ały  
g o , zaczął się w ahać — z n a tu ry  bow iem  b y ł n ie ­
śm iały i cokolw iek  dziki, a n a jb ard z ie j n ie łub ił św ia­
dk ó w  sw oich ro m an ty czn y c h  un iesień  — w reszcie  
ocliłód ł i zaczął ro zm y ślać : »S kądźeby  Zosia? jakaż 
tu  pew ność? Zosia? przecież zaw sze n a  U kra in ie  
p rz y  sw ojej m atce , i n ik t mi n ie d o n o s ił, ab y  m iała 
tu ta j się p rz e n ie ść ? ! ...  M ia łaźby  n ab y ć  na dziedzi­
c tw o? tru d n o ! m ajątek  je j tak i szczup ły , tak i p o w i­
k ła n y . . . .  W  sąsiedztw ie też nieznani n ikogo , co b y  
się tern m ógł za jąć  —  z m iłości d la  m n ie .. .  A lfons 
n aw et n igdy tu  n ieb y w ał. — G łup ie ję! G łu p ie ję ! . . .«

T a k  rozm yślając  sk rada ł się szpalerem  b zu  tu ­
reck iego  ; ro zk w itłe  k ity  ociężałe rosą , jak  balsam em  
ch ło d ziły  m u sk ro ń  rozognioną, a s łow ik  w  bliskim  
k rza k u  w iązał do  serca jego swro je  m elancholijne 
s tru n y , n a  k tó ry c h  rzew ną p ieśń  dzw onił. —  W  te j 
u ro cz y ste j chw ili p rzesila ła  się dusza m łodzieńca, 
zrzuca jąc  z sieb ie  w szy s tk o  n ieczy ste , czem  m ogła 
nasiąknąć w  w irze zepsucia ; b y ło  to  przejście  z tra ­
w estow anej E n e id y  życia m ie jsk iego , do  naiw nej sie-
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lanki; uznanie Boga i miłości, odbitych jak w  zwier-
ęiedle — w  naturze  Krótko trwało to wstrzą-
śnienie du ch a ; ale dosyć, aby pokry ło  ruinami gma­
chy próżności, egoizmu, przesyłu  i czczości.

„Oto narożnik, w  którym by ł niegdyś sypialny 
pokój moich rodziców — tam stało i moje wązkie 
łóżeczko, gdziejn usypiał snem anioła, gdzie mię k o ­
łysało i budziło pocałowanie matki  Ta akacya
posadzona przy mojem urodzeniu, teraz wyrosła  
w drzewo, i gałęźmi zasłania mi okno.. .  O tw ar te ! . . .  
O ! zaglądnę do środka, czy też to samo obicie zo­
stało? ten marmurowy kominek? te na suficie Amorki 
w  obłoku i ta W en u s  ciągniona przez parę Amor- 
k ó w  ?«

I tak przyczajony, gdy się podsuwał i podnosił 
głowę, aby  nasycić swoją ciekawość, brzękła gitara 
i głos niewieści zanucił piosenkę — zatrzymał się, 
słucha — przypomina: znana dumka, z nią się w y ­
chował, ona z nim jeździła po świecie i nitką wlekła 
obrazy rodzinne. W ię c  w szystko , wszystko powi­
tało go n a ra z !. . .

"To  Z os ia ! , . .«  krzyknął Zdzisławy ale krzyknął 
jak ten, co się w;e śnie pasuje z widziadłem — w  głę­
bi piersi; — chciał wskoczyć oknem — ale tylko 
krew nim rzuciła, jak we śnie. — W ię c  puścił w głąb
poko ju  słuch ostry, widzący, czujący, głęboki__
Cóż znaczy ów śmiech głośny i gruby z wtórem 
cieńszego? co znaczy rozmowa tam, wewnątrz?

"Brawo! brawissimo! Moja pani zupełnie ule­
czona — kończ ją ,  kończ duszeczko, tak pięknie 
zaczęłaś . . .«

"Niedobry! podłuchać mię.
"Nibyś to niewiedziała filutko, że o ścianę sie­

dzę i lulkę palę?«
„ C h o ć b y . . . jednakże przez delikatność.. .«
»Z tej strony niezasługuję na w yrzu t  — p o ­

wiedz, kiedyż sprzeciwiałem się twojej woli, kiedym 
jej n ieodgadyw ał, kiedym nieuiszczał wszystkich 
tw oich marzeń... ? «

»Trafnie'jbyś powiedział: k a p ry só w .. .  prawda, 
prawda mój łu b y ,  źe żaden małżonek niezrobiłby 
tego , coś ty  u c z y n i ł . . . .  ale to  już ostatek, już się 
p o p ra w ię . . .  i zobaczysz, że odtąd niebędę miała 
innej woli, tylko twoją — a teraz, abym ci dowio­
dła __ «

T u  znowu zabrząkła gitara i dumka odśpiewaną 
została od początku do końca jasnym i pewnym 
głosem.

"Bosko! prześlicznie! dajże za to buziaka . . . «
„Psujesz bo mię kochanie — gdybyś był więcej 

gdeTał, strofował, a mniej ulegał, może byłabym do 
tego czasu rozsądniejszą źoną.«

»A niechże Bóg broni! prześladowaniem w y w o ­
łałbym opozycyą, i nigdy n iebyłoby końca.«■

"I to prawda, źe twoje dogadzanie moim fanta- 
zyom, tak mię odmieniło, źe sama się często niepo- 
znaję. C zy  pamiętasz, jak za pierwszy warunek 
naszego połączenia położyłam, aby  koniecznie nabyć 
tę majętność ~  wiedziałam, żeś niebogaty, i umy­
ślnie podsunęłam trudność, którą miałam za nie- 
przełamaną; a tymczasem — któż opisze moje po- 
dziwieuie! za kilka dni przynosisz mi kontrakt na­
bycia. . . cc

"'W tenczas, ho! wtenczas, w  pierwszym szale 
miłości, żebyś na księżycu kazała mi dobra kupo­
wać, bjdbjrm kupow ał. ..«

"Nieudawajźe tej oziębłości, mój łubku, czyż 
dawne czasy jak zapragnęłam to dzikie sadzisko za­
mienić w  ogród angielski — ledwie ci tylko opo­
wiedziałam mój plan, co jeszcze sięgał marzeń dzie­
cięcych, juźciś zaraz sprowadził ogrodnika i wszystko 
czarodziejskim prawie sposobem jednej wiosny po- 
s tw arzał? . . .  Ulubione'j mej dumki najdłużej jednak 
niechciałam ci śpiewać, i zawsze zamykałam się przed 
tobą, lecz odtąd niech będzie na twoje usługi — pię­
kne mi ona przypomina czasy, stemwszystkiem te­
raźniejszość piękniejsza .

"Ha! ha! ba!« rozśmiał się mężczyzna — » awi- 
dzisz gołąbko moja, metoda homeopatyczna najlepsza 
na chorobę miłości. . .  klin klinem. — Co też to było 
korow odów  z panią — mój Boże! inny b y łb y  uciekł 
na koniec świata, ale mnie nic nieustraszało, nawet 
owo często powtarzane: „szacuję pana, poważam, 
chcę go mieć przyjacielem" — ani owe gorsze przy­
cinki: „jest ktoś, coby mi niedał się smucić; ktoś, 
coby mię zabawił; co ładniej tańczy; co dowcipniej- 
hy  to powiedział; coby życie swe  oddał; z kim du­
sza poślubiła się od kolebki — ideał — pó łboźek;“
a tymczasem ten ideał, pó łbożek  «

"Ach! nieobwiniąj go! kto wie, ile on tam cier­
pi! a mnie zawsze w yrzut pozostał, źe mogłam zdra­
dzić dziecięce ś lu b y . ..«

"Zdradzić?! T o  by ł  czyn rozsądku, moja du­
szo; jakiejźe przyszłości należało się spodziewać 
z człowiekiem, co tak długo ani wspomniał o to ­
bie ? . . .  <c

"Byłabym czekała, czekała, ustatkowałby się,
dotrzymał, wrócił «

" l  by łby  cię znalazł starą panną.. .  h a ! h a ! h a !« 
>>Fi done, moncher — parodyujesz najtkliwsze 

obrazy poezyi.«
"Bo i cóż po niej w małżeńskim stanie, gdzie­

śmy ją zamienili w piękną rzeczywistość.   Mów
Zosiu, czegóż ci brakuje do szczęścia?...*
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» C z eg o ? . . .«  a po  długiem m ilczeniu — » figla­

rzu! w y k ra d łe ś  mi w szystk ie sny  i m arzenia, k tó re -  
mi lubiłam  rozogn iać m oją w yobraźnię, lub  się ro z ­
czulać niem i jak  W erte rem , i te raz  niem am  do czego 
tęsknić i w zd y ch ać , c h y b a  «

»M ów duszo —  cóż c h y b a ? «
^W id z ieć  Z dzisław a, i pokazać m u , ja k  jestem  

szczęśliw ą «
— »O to go m asz p rzed  s o b ą ! ! . . .«  — m ógł b y ł 

Zdzisław  w skaku jąc p rzez  okno  zaw o łać : a tw arz  
jego w y bladła, w ło s ro zczoch rany , oczy  dzikie ob łą­
kaniem , b y ły b y  sp raw iły  n iełada c o u p  d e  t h e a t r e ;  
jakież dop iero  pom ieszanie m a łżo n k ó w , jak ie  w y ­
rz u ty , co m d ło śc i, co w y k rzy k n ik ó w ! —  S zczę­
ściem , czy  n ieszczęściem , nic podobnego  niezaszło ; 
b o  służący  w niósł w  te j chwili św iecę do  poko ju , 
zam knął okno  p rzed  kom aram i — a zaw iedziony  k o ­
chanek doszed łszy  z ro zm o w y  w ęzła  w szystk ich  za­
gadek, opuścił ręce, zachw iał się i bez  czucia u p ad ł 
na m uraw ę.

N ie bez  czucia, owsze'm , n e rw y  go ty lk o  za­
w io d ły ; gdyż serce o b ję te  n ieok reślonym  bólem , 
ściskając s ię , w y rz u ca ło  z siebie w szystko , k u  cze­
m u do tąd  najgoręce'j b iło , p rzez  strum ień  łez  obfi­
ty c h ,  p a lący ch  —  a on w ciąż , jak  sam obójca  w ła­
snych uczuć i spom nień, drażnił te  żądła, ab y  jeszcze 
głębiej się w p iły , ro zd z ie ra ł, ran ił, ab y  nic z ty lu  
ułudzeri n ie żo s ta ło . . . .  i znalazł ulgę —  p o d o b n ie  jak  
d z w o n , co p rzez  małą ry sę  w y d aje  głos ch rap liw y ; 
pow iększysz ją ,  a zabrzm i czysto i dźw ięcznie.

K siężyc w y so k o  w yb ieżał na niebo, k ied y  Z dzi­
sław  zbudził się z serdecznej w alki — doko ła  b y ła  
cisza g łęboka p rzynajm nie j dla n iego , chociaż noc 
m ajow a śpiew ała h y m n  sw ój niepoliczonem i odg ło ­
s y —  Zdało  się , źe od tąd  zaczął epokę now ego 
b y tu :  harm onię g rających  sił n a tu ry , m iał przen ieść 
na grające życie ludzkości, m iłością, jaką tchnął dla 
d rzew  i kw iatów , pokochać ró w n e sobie is to ty ; n ie­
w inną dziecka p ro sto tę  zachow ać dla w ielkiej p rzy ­
sz łości.. ..

M o cn a  w ola  już się m alu je w  obliczu  m ło ­
dzieńca, co tak  dziwnie naraz zm ężniało —  spoko j- 
ność n aw et po ły sk a  z ja snego , o tw artego  czo ła — 
pow sta je  —  c h c e ' o d e jść , ja k b y  tu  nic n iestrada ł
— lecz s ta n ą ł .. .  d aru jc ie  m u tę  słabość ostatnią! — 
Zdzisław  n ieprzem ógł je j, spiął się na okno , zajrzał...
—  w  kącie k o m n a ty  tliła lam pa nocna, rzucając  n ie­
s ta ły  odblask  n a  ło że  m ałżonków ............

»1 ja  tak  mógłem  b y ć  szczęśliw y! ale w idno , źe 
mi B óg inną drogę n a z n a c z y ł! . . .  «

Zaiste, k to  po  stra tach  ty lu  dostrzeg ł palec b o ­
ski k reś lą cy  m u w ysoki cel w  pielgrzym ce żyw ota ,

ten  jeszcze w szystk iego n iestrada ł —  w  takiem  se rcu  
n i e w y g a s ł o  w szystkie ciepło —  to  og ród  angielski, 
po  k tó ry m  choć b u rz a  p rze jd z ie , w yłam ie i w y tło ­
czy  —  z czasem  znow u zarośn ie  i zazieleni bogatem  
liściem ; gdy  p rzeciw nie u m y sł zużytego człow ieka 
b y w a jak  p o strzy g a n y  og ród  fra n c u z k i, co z la ty  
ty lk o  suchem i p o k ry w a  się gałęźmi.

P rzeb iegając szybkim  krok iem  m iejsca pam iątek, 
ty lk o  raz  w estch n ą ł, k iedy  ko ło  lipy  p rzechodził, 
inne n aw et skinieniem  g ło w y  nieżegnał.

»O to w y b iła  osta tn ia godzina moje'j p rzeszłości" 
— m ów ił opuszczając  ogród. —  »Tam n a  do linach  
m gła się p o d n o s i— to  n o w e życie ; h is to ry a  św iata 
także mgłą się z a c z ę ła .. . . «

J u ż  b y ło  d o b rze  z p ó łn o cy , k ied y  Z dzisław  n ie­
cierpliw ą pięścią w alił w  źle sp o jo n e  ta rc ice  w ró t 
karczem nych.

^Z ap rzęg aj! Z ap rzę g a j!«
Z ydek  m ruczał: źe jeszcze n ieśw ita  —  p rzek li­

n a ł i dziw ił się. N iebaw em  jed n ak  p o tu rk o ta ła  b ry ­
czka i sk ry ła  się za pagórkiem . — Z d zis ław , k tó ry  
ciągle patrza ł w  uciekające za nim  m iejsce rodzinne , 
n ieo b raca ł się już  w ięcej. —

N azaju trz  p ow óz p o cz to w y  n iósł go n ap o w ró t 
w  cudze k raje . —  Z najom i i p rzy jac ie le , n iew iedząc 
o w y jeździe , niedziw ili się p o w ro to w i, ty lk o  co raz  
częściej szep ta li m iędzy  so b ą : »Co się Z dzisław ow i
sta ło? w cale z niego p o rzą d n y  c z ło w ie k ! « —
A niew iedzą, ilą on  stratam i tę  pochw ałę  o k u p ił! . . .

W Maju 1840.
L. S.

K i l k a  u s t ę p ó w
z n a jn o w sze j p o w ie śc i d i K r a s z e w s k i e g o t

( D o k o ń c z e n i e . )
W  po d an y ch  k ilk u  ustępach  poznaliśm y życie 

w' Z ło te j-W o li , zegar ro zrzą d za jąc y  zatrudnieniam i, 
pow tarzającem i się codzieri jednakow o , A nnę u lega­
jącą ciotce, z jej w oli idącą za m ąż za p M ateusza, 
cierpiącą i nieszczęśliw ą w  p o ży c iu  małżeńskiemu. — 
D alej sk reślił pan  K raszew ski m istrzow ską ręk ą  cha­
ra k te r  B ałabanow icza, z k tó rego  p o ra d y  pan i D o ro ta  
ty lk o  k ilkadziesią t ty sięcy  z ło ty ch  zam iast w ioski 
o fiarow ała  w  posagu  p. M ateuszow i.. N ied o sy ć  na 
te'm, pan  p len ipo ten t p rzek o n a ł w k ró tce  ciotkę o z łych  
zam iarach M ateusza, czyhającego rych ło łi zaw rze p o ­
w iek i, b y  po  niej odziedziczyć m ajątek . U rażona 
c io tka  i u ję ta  fo rtelam i sw ego p len ipo ten ta  idzie za
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mąż za niego, i zapisuje mu c a ł j  swój majątek. Tu 
rozpoczyna się właściwa w alka dom ow a, Mateusz 
rzecz naprawia i pochlebia ciotce, a plenipotent staje 
się tyranem  względem swej dawnej pani. Z in tere­
su własnego uwalnia ciotkę Mateusz z niewoli Ba- 
łabanow icza, ten zaś z m ajątku w y zu ty , mści się 
na pierw szym , podmawia młodego aw anturnika, by  
uw iódł A nnę, a uwiedzioną mając w  swe'j mocy, 
rozpoczyna targi o Annę z Mateuszem. Pan Ma­
teusz, po wielu wzbrauianiach się, w idząc w łasny in­
teres w  posiadaniu Anny, przystaje na w arunki po ­
dane mu przez Bałabanowicza i obadw a ruszają do 
Anny, uk ry te j w  domu leśniczego. P. M ateusz sta­
nął w  progu osłupiały, bo w  izbie chaty widać było  
na  tapczanie, zakrytym  całunem , ciało A nny, uwi- 
nięte w  bieliznę, p rzy  niem paliły się świece, a męż­
czyzna jakiś klęczał i m odlił się płacząc.

B yłto  p. T eodor Ordęga, ów m łody awanturnik 
— Anna w  drodze umarła.

Taki koniec A nny, prawdziwie całe życie bie­
dnej. Gdy b y  au tor w końcu powieści n iebył w pro­
w adził w ykradzenia A nny przez Ordęgę, b y łb y  nam 
w ystaw ił rzew liw szy, podnioślejszy jeszcze obraz 
Anny. Ale może uw ażał za rzecz po trzebną, aby 
przez to  podłość Bałabanowicza i egoizm Mateusza 
tern w ydatniej p rzy  końcu na wierzch się wybiły. 
Uważaliśm y już dawnie'j, iż pan Kraszewski w  tkli­
w ości i rzew liw ości scen przez siebie wystaw ianych 
w ytrw ać niemoźe, zawsze do nich domiesza pewną 
śmieszność lub sarkastyczność, k tóra efekt osłabia. 
Przystalibyśm y chętnie i na śmieszność i hum or w  ta­
kich razach , gdyby te  przez swój kontrast w yda- 
tniejszemi czyniły cierpienia, niedolę, jak w  sztukach 
szekspirowskich, ale tu , jak i w  wielu innych p ło ­
dach pióra p. Kraszewskiego, ta  rzewliwość traci na 
swej m o cy , czyniąc przedm iot zasługujący na litość 
nieco śmiesznym lub stawiając go w  p rzy k re j, iro ­
nicznej sytuacyi. To chcieliśmy w ypow iedzieć o 
Annie w  tej powieści, bo ona głównie w  niej całej 
w ystępuje i obudzą interes i współczucie, gdy tym ­
czasem wszystkie ją otaczające osoby, są mnie'j wię­
cej powszedniego bitu figury , a dość silne, b y  po­
gnębić biedną sierotę.

Układ całej powieści jest naturalny i prosty, 
niemasz w  nim żadnych w ęzłów  gordyjskich, z któ- 
ry ch b y  trudno  dojść k o ń c a , a przytem  ty le zajmu- 
jący w  szczegółach, iż z największą przyjemnością 
całą tę powieść przeczytaliśm y. Jest ona nakształt 
zwierciadła, w którem się niejeden dom nietylko na 
"V\ ołyniu i Podolu, ale i u  nas w  rzetelnym  obrazie 
odbija. Na takich powieściach właśnie zbywało u  nas 
dotąd, a lubo mamy kilka w  tym rodzaju napisanych,

to jednak te  na pierwszeństwo zasługują przed innc- 
m i, k tóre  z pod pióra p. Kraszewskiego w ypłynęły. 
M iło nam w yznać, iż au to r, im dalej w lata, tein 
dojrzalszem i nas zaopatruje płodami, i dla tego tein 
więcej pozyskuje zw olenników . — Spodziewamy się, 
iż przyjem ność uczynim y sz. czytelnikom, jeżeli kil­
ka tych rzuconych uwag zakończym y sceną humo­
rystyczną, z tej powieści w yjętą , k iedy  Bałabano- 
wicz oświadcza sw oją miłość pani podkom orzynie:

»Byłto wieczór, w  pokoju  pani podkom orzynej 
paliła się na stoliku świeca pod umbrelką, psy  spa­
ły  na poduszkach, jejm ość w łożyw szy na nos oku­
lary  i odebraw szy m łódki, zasiadała do m aryasza 
z Bałabanowiczem, k tó ry  utarłszy nosa i zwinąwszy 
chustkę w naleśnik, przysuw ał sobie poufale k rze­
sełko. Zegar w sieniach bił siódm ą, służba była 
w kuchni, a Jan  ty lko jeden zasypiał na ławce i ma­
rzy ł o Anieli.

»Dziwi mnie to, Bałabanosiu,* rzekła ciotka roz­
dając karty , — »że pan Mateusz tak rzadko i coraz 
rzadziej byw a w Złotej-W oli.«  — »Co pani chce,* 
odpow iedział biorąc k a rty  plenipotent, — »to czło­
wiek najniewdzięczuiejszy! Nieumie on szanować 
pani i wygląda tylko co najrychle'j sukcessy i!* — 
„Masz racyą Bałabanosiu, może to  być,« rzekła pod­
komorzymi, — „ale tak  się to  u łoży ło , tak to  uda­
w ało konkurując, jakby  co poczciwego, ty  sam b y ­
łeś za nim.* — »Prawda to pani,* rzekł Bałabano- 
wicz po cichu, — „ale teraz mnie nieoszuka. W i­
dzę ja go przez skórę, jak drzy niewdzięczny i w y- 
ciąga ręce po dobro  mojej dobrodziejki, którego ja 
jak oka w głowie strzegę. Ach! dodał wzdychając, 
to  mnie bo li, że się to wszystko tem u człowiekowi 
dostanie.« — »Masz racyą, Bałabanosiu, — ze czter­
dziestu! Dałam ci dublę! Ale cóż na to  poradzić?* 
— »Co? ja tego nieśmiem pani pow iedzieć.*— »Prze- 
cież, mój Bałabanosiu?* — »Praw dziw ie, że tego 
niepotrafię powiedzieć — lękam się .« — »Niebójże 
się niczego.* — »Pani mogłabyś pomyślić o zamąż- 
pójściu!* — »W  imie O jca! C zyś ty  oszalał? A toż 
to  pięćdziesiąt i — « — »A kto tam lata liczy !« od­
powiedział prędko przeryw ając plenipotent. »A pani 
podstolina poszła za mąż w siedmdziesięciu, a pani 
szambelanowa miała ich pewnie sześćdziesiąt, k iedy  
po trzeci raz zawarła śluby! W iadom o pani, że nie 
w iek starym  c z y n i, ale uiezdrowie. D zięki Bogu, 
pani czerstwa jak rydz, zdrow a jak ry b k a  i niewy- 
gląda na trzydzieści.* — » Pleciesz Bałabanosiu, ple­
ciesz, k to b y  zaś chciał się o mnie starać?* — „I wie- 
luby się takich znalazło! Pani — « — »Pochlebnik 
z ciebie.* — »Toby- dopiero by ła  fimfa dla p. Ma­
teusza,* mówił Bałabanowicz, — »bo on tak już jest
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pew ny sukcessyi, źe radby  moją dobrodziejkę clioć 
dziś widzieć na m arach!« — "Ach! cóźto za szka­
radny  człow iek, mój B ałabanosiu!« — "Szkaradny 
pani! szkaradny! a chytry  jak w ą ż ! O n to i mnie 
stara się ugłaskać, próbując czy przezemnie nietrafi 
do pani; ale mnie nieprzekupi! Spędziwszy tyle lat, 
mam przywiązanie i w ierność nienaruszoną dla tego 
dom u i dałbym się zarznąć za moją dobrodziejkę!"
— "Poczciwy Bałabanosiu! bądź pew ien moje'j wdzię­
czności! Poczciw y!" — "O n  tak ty lko  czyha, źe 
wcześnie już porobił układy o dobra, k tóre  po pani 
na nich spaść mają.« — "C zyż to być  m oże?« — 
"Tak jest! W iem  ja  to  z dobrych ź ró d e ł, całe są­
siedztwo wie o tern. R adbym  szczerze, żeby mu 
pani odjęła nadzieję i wyszła za mąź.« — «Masz ra- 
cyą, Bałabanosiu, ale właśnież to  takie c z a s y ,  że­
b y  kto chciał konkurow ać o m nie." — Staruszka 
składała to  na czasy, w  istocie pochlebiała jej myśl 
podana, ale próżno szukała sobie w  głowie pary , ni­
kogo znaleźć niemogła. Po trzeci już raz dawszy 
dublę, odezwała s ię : "M ówiłeś Bałabanosiu, źe wie- 
luby się takich znalazło , coby  chcieli konkurow ać
0 m nie, a powiedzźe mi choć jednego?"

Przyciśnięty argumentem a d  I10 m i n em  Bała- 
banowicz, chociaż przygotow any był nieco do tego 
py tan ia , sam niew iedział, jak  na nie miał odpow ie­
dzieć. Jednakże niezmieszany tak zaczął:

"Znam ja jednego." — "Powiedzźe mi B ałaba­
nosiu! K tóźto taki?« zawołała krygując się podko- 
m orzyna. "K tóźto taki? zmiłuj się.« — "Niewolno 
mi się z te'm w ygadyw ać," odpowiedział ostrożnie 
p len ipo ten t.— "Ale zmiłujźe się, któźto taki?« z no­
wą natarczywością zagadnęła pani D orota. — "Kto, 
liiemogę pow iedzieć, ale go op iszę," rzek ł w yw ija­
jąc się zręcznie Bałabanowicz. «Jestto  człowiek 
średniego w ieku .« — "Średniego wieku! Któż tu  
jest średniego w ieku?" — "Przyjem nej postaw y —«
— "Przyjem nej powiadasz — ?« — "D osyć p rzy je­
mnej. C złek znany z uczciwości." — »Z uczciw o­
ści! K tóżby to taki?" — "Szlachcic, chociaż bez ty ­
tułu." — "B ez żadnego ty tu łu?" — »B ez żadnego, 
ale o ty tu ł ła tw o .« — "Masz racyą Bałabanosiu, je­
dnakże — « — "Może go mieć na przyszłych sejmi­
kach." — "Niechże go ma." — "Człowiek majętny, 
k tó ry b y  mógł pokazać parę kroć czystego funduszu."
— "Parę kroć! a to  dość!" zawołała podkom orzy- 
na, — "myśmy się dorabiali z podkom orzym , a on
1 tego niemiał, k iedy się zemną żenił. Ale któźto 
taki, mój B ałabanosiu?"— "Chciałbym  szczerze do­
godzić w tern jej w oli, ale żadną miarą niemogę,« 
odpowiedział stary rozkładając karty . "M ogłabyś 
sie pani na mnie i na niego gniewać." — «AIe za cóż?

mój Bałabanosiu. — K tóra to  w yb iła?" — «Pół do 
ósm ej." — "D opiero  pó ł do ósmej! K tóźto taki?"
— "Prawdziwie, źe niemogę powiedzieć, bo  s ię . . .«
— "B o  co — « — "B o  — ale to  się o d k ry je ."  — 
"Ale ja chcę o te'm zaraz w iedzieć!"

Podkom orzyna była  naglącą, a Bałabanowicz 
wahając się jeszcze, rozkładał i składał k arty , w y­
kręcał perukę, wreszcie pow sta ł, odstaw ił krzesło, 
stanął, o tw orzył usta i rz ek ł: "T en konkurent, o k tó ­
rym  m ow a, jestem Ja !«  T o  mówdąc upadł podko- 
m orzynie do nóg , która ze strachu upuściła karty , 
porw ała sie, odsunęła, i zaw ołała: »T y śmiałeś! To 
ty! ty !«  — „Ja, odpow iedział Bałabanowicz na klę­
czkach, — ja śmiałem, całe życie zbierałem fundusz, 
żeby go złożyć u nóg moje'j dobrodziejk i, z ofiarą 
serca i w ierności długiemi latam i dowiedzionej, k tó­
rą, k tóra  — której — — « T u  m u w ątku niestało, 
a podkom orzyna przyw ykła  do posłuszeństwa, w al­
czyła z sobą, niewiedząc co począć. — "Jeśli mnie 
najnikczemniejszego sługę swego odrzucisz, pójdę, 
i zagrzebię się na pustyni" — rzekł. — «Ale na cóż 
na pustyni? Bałabanosiu?" zmiękczona szepnęła pod­
kom orzyna, — "ale skądże ci ta myśl p rzyszła?« — 
"Karmię ją od lat dziesięciu!" — «W  istocie?" — 
"T o była  jedna moja nadzieja." — "A ja o te'm nic 
niewiedziałam ! Ale ty  mówiłeś o parę kroć fundu­
szu?" — "Ja  go mam pani." — "Skądźeś ty  to  wziął?"
— "Z  possessyi.« — »Masz racyą Bałabanosiu! — 
A gdzież szlachectwo ?« — » J a  je  m am .« — »Ale 
to być niem oźe.« — „Mam w yw ód dokum entalny/i
— „To być niemoźe! to  być nigdy niem oźe!" mó­
wiła podkom orzyna jakby  sama do siebie, — „ ty  
tyle lat byłeś sługą moim.« — „I zawsze nim będę, 
do śm ierci.« — »Na cóż śmierci, Bałabanosiu? Ale 
skąd ci taka m yśl przyszła?" — » Ja  sam niewiem, 
pani." — „W stariźe już , w stań, ludzieby mogli na­
dejść, nieklęcz dłużej! Cóźeś ty  pow iedział! toby  
całkie'm pomieszało po rządek , to b y  b y ło  nieprzy- 
zwoitem." — "T y le  podobnych byw ało przykładów , 
ź e — « — „Nigdybym się tego niebyła spodziewała!" 
mówiła ciągle podkom orzyna, jakby sama do siebie, 
i zdjęła okulary, odsunęła karty , chodziła zam yślo­
na, Bałabanowicz stał jak  na węglach. — „N iechcę 
ja  mówić za sobą, przerw ał po chwili, — ale p rzy ­
pomniałbym pani niewdzięczność tego p. M ateusza, 
którego w arto ukarać — « — „M asz racyą — je­
dnakże! C o b y  to  ludzie gadali!" — »Ludzieby m ó­
wili, żeś pani dobry  w ybór zrobiła, w ypróbow anego 
i zaufanego człowieka, i nagrodziłaś w ierne usługi."
— „Powiedzźe mi, jak ci to na myśl przyjść m ogło!"
— „Ja sam niewiem! ja niewiem, ale jeżeli pani nie- 
przyjm iesz ofiary, ja  — « — „Tylko mnie niestrasz
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Bałabanosiu." — „Ja ju tro  zdaję rachunki i idę — « 
— »Dajże p o k ó j! wszakci to  tego tak  obcesow o ro ­
bić niemożna! J a  się muszę namyślić, ja muszę to 
rozw ażyć! Prawdziwie! k to b y  się to by ł spodzie­
w ał!"  — To mówiąc siadła pomieszana podkom o- 
rzyna, a plenipotent uczuł, źe w niego duch w stę­
pow ał i już dobrze w różył sobie , pierwsze lody  
b y ły  złamane, zostawało rozum nie rzecz doprow a­
dzić do końca. Ale to go nieprzestraszało, znał on 
dobrze swoją panią i w iedział, źe gdy jej da do 
w yboru  pójść za niego, lub całkiem go porzucić, 
pewnie na pierwsze się zgodzi.

Tak tego w ieczora przygotow aw szy ją , następ­
nych Bałabanowicz przyw iódł ją do dania sobie sło ­
wa, w ystaw ił jej konieczność uczynienia sobie zapi­
sów , wzajem nie dla oka, na krociach kradzionych, 
u łożył dożyw ocie i potajem nie wszystko gotow ał do 
ślubu. W k ró tc e  z indultem  w  kieszeni, jednego wie­
czora zaczął naglić podkom orzynę o w yznaczenie 
szczęśliwego końca swoim konkurom  i tak ją usidlił, 
źe zezwoliła na niezw łoczny ślub , k tó ry  się odbył 
w  sali, p rzy  dwóch ty lko  zaufanych świadkach. N a­
zajutrz całe sąsiedztwo wiedziało niesłychaną now i­
n ę , rozw ożono ją umyślnymi posłańcami od domu 
do domu, przyjaciele podkom orzego by li w  nieopi- 
sanem oburzeniu na zuchwalca, inni śmiali się do 
rozpuku z nowego stad ła , inni wyciągali dziwaczne 
wnioski, zabijając podkom orzynę na sławie, inni je ­
szcze temu niewierzyli. — Trudno wszakże było 
wątpić, bo Bałabanowicz zmieniwszy nagle ton i spo­
sób postępow ania, ze sługi stał się panem , wniósł 
się do pałacu , i zaczął się jak szara gęś rządzić.

W n e t Z ło ta -W o la  inną całkiem pow ierzcho­
w ność p rzy b ra ła , a ex -podkom orzyna postrzegła 
w krótce, źe wielkie zrobiła głupstwo. Ale już było  
po  czasie. Bałabanowicz zebraw szy wszystkie kłu- 
cze do swroje'j kieszeni, pół dnia p ijany , naw et do 
m aryasza swojej dobrodziejce służyć już niechciał. 
Porzuciw szy possessyą, sw oje k o n ie , stada i rema- 
nenta przeniósł do nowego mieszkania; i jak gdyby 
jej na świecie niebyło, zapomniał o żonie, która m y­
ślała, źe się świat do góry  nogami przew rócił, gdy 
nagle znalazła się tak m ałą, postradaw szy sw obodę 
i  wszelakie znaczenie w domu.

O m o r a l n o ś c i  dla k o b i e t
Przez K. z T. H. — (Ciąg dalszy.J

T o zdanie ty le  szczytne i unoszące, stw ierdzo­
ne jest przez rozum  i doś-wiadczenie. K tóreź b o ­
wiem dobro  dla wszystkich jest tak dostępne, tak 
podobne do nabycia i tyle cenione? Gdzież jest

człowiek, k tó ry b y  niemógł być  cnotliwym, sko ro b y  
miał chęć szczerą ku temu? Dla jakiegoźto innego 
dobra ludzie od początku więcej ołiar składają, k tó ­
reź w  ogólności szacowane jest w yżej? W'ieluź to 
dla dogodzenia cnocie do ubóstw a przychodzi i mó­
wi z p rosto tą : „Miałźebym ty le  b y ć  podłym , abym 
majątek nad szczęście przełożył ?« Jakaż matka pra­
wdziwa mając do w yboru  dla ukochanego syna ży­
cie haniebne, lub śmierć cnotliwą, niewybierze śmierci? 
Któż z nas nie woli być  niewinną ofiarą, niż zb ro ­
dniczym tyranem, choćby ofiara w kajdanach jęczała, 
a ty ran  opływ ał w roskoszach? Jakiegoźto nareszcie 
innego dobra owoce i korzyści samą śmierć prze­
trw ają, i tak jak dusza człowieka nieśmiertelne będą? 
— A przeto choćby nam świat stawiał sidła sw oje 
i inaczej rzeczy m alow ał, choćby ciężar własnej, 
a może prędzej jeszcze cudzej niedoli chwiał w  nas 
ow o odwieczne zdanie: źe cnota sama jedna szczę­
ście dać może, m y stójm y przy  niem stale, niech się 
z wiarą naszą zespoli i zjednoczy; niech praw dy je­
go życie nasze dowiedzie!

A toli zrozumieć się nam tu potrzeba.
Szczęście, jak  wiemy, jest to dobro najwyższe, 

stan błogi i zupełny , k tóry  nic do życzenia niezo- 
staw ia; zate'm, k toby  sobie w ystaw ił, źe cnota już 
na tej ziemi da m u szczęście takow e, zapom niałby 
chyba, czem jest to  życie i czem jest człowiek, do­
póki dusza jego, tchnienie boskie, ciałem, zwierzęcą 
pow łoką jest osłoniona. — Ja k  doskonałości tu  niema 
ty lko  cień j e j , ale jest gdzieś wyżej i gonić za nią 
nam p rzykazano ; tak i szczęścia zupełnego niema na 
tej ziemi, ty lko  jest u Boga; nam iść ku niemu w ol­
no , a drogi innej niema nad cnotę. Szczęście zu­
pełne jest dla nas w  podobieństw ie, jak  ukochana 
osobaxw  oddaleniu; idziemy do niej radośni pewną 
nadzieją, źe ją zobaczym y; takim pochodem  do szczę­
ścia jest życie cnotliwe, a chwilą pow itania — śmierć.

Nic ted y  pewniejszego, i na to  dobrze się przy­
gotować i mocno obw arow ać potrzeba; cnota choć­
b y  najw yższa, najstałsza, nieocllroni bynajm niej od 
tego, co ludzie pospolicie nieszczęściem zowią, a co- 
by  niedolą, niepomyśluością zwać ty lko należało, bo 
sam w ystępek jest nieszczęściem. — Człowiek cno­
tliw y narażony jest zarów no z każdym innym, na 
zmiany losu , na choroby , po tw arz, prześladowanie, 
na s tra ty  dotkliw e; ale on ma najpewniejsze, na job­
fitsze zapasy ratunku, cierpliwości, pociechy, nadziei; 
on ma w  samym sobie rękojmią owego szczęścia 
prawdziwego, do którego dąży, którego przedsm aku 
już  używ a w  czystem sumieniu i w pokoju  duszy.

Prócz tego — jakkolwiek ten sposób myślenia, 
wyższe' i doskonalsze um ysły poziomym znaleźć be-



303
dą mogły — ja  w  prostocie moje'j w ystaw ić sobie 
nieumiem, ażeby nam żyjącym na tym  doczesnym 
świecie i zwierzęcą pow łoką odzianym nakazano 
by ło  żyć jedynie duchowem życiem. Zdaje mi się, 
ze sam Bóg tego od nas niewymaga. JNiestworzył 
nas aniołami, tylko ludźmi; niepow ołał nas od razu 
do siebie, ale uk ry ł ducha nieśmiertelnego pod cie­
lesną zasłoną, i kazał nam tak iść do siebie przez 
to  życie. N ietylko w ięc możemy ale powinniśm y 
opatryw ać się w  to  wszystko, co tak ciału jak duszy 
naszej ową pielgrzymkę często trudną i przykrą uła­
twić i umilić m oże; a k iedy , jak  ktoś pow iedział: 
"dusza i ciało, to  jeździec i koń zespoleni« pier­
wszeństwo dając jeźdźcowi, należy nam czuwać nad 
obojgiem, ażeby m ety dobiegli swobodnie, przeszko­
dy  pomyślnie zwalczyli, ażeby zmęczone zwierzę nie- 
padło w drodze, ani też rozhukane nieuniosło jeźdźca.

Zdaniem więc m ojem , nietylko jest w o lno , ale 
powinnością naw et jest naszą względem siebie, za­
bezpieczyć sobie to w szystko, co szczęście, jakiego 
tu  na tćj ziemi używać można godziwie, sprawić 
i powiększyć zdoła. C o nawet pow iem , im więcej 
jest znaną miłość nasza ku cnocie i nasze usiłowania j  
ku doskonaleniu się, tem pilniejsze pow inny być sta­
rania, nietylko w  pozyskaniu wewnętrznego szczę­
ścia przed Bogiem, ale naw et w  ozdobieniu się przed 
ludźm i, jakby  szatą jego: ową barwą czystej rado­
ści, lubego poko ju , k tó reby  zachęcały do naślado­
wania nas, k tóreby przekonyw ały najmniej m orał- i 
nych lu d z i: iż całe szczęście, jakiego tu  na tej ziemi ! 
kosztować można, zagarnęła cnota. — Takiego będąc ! 
przekonania, spodziewam się, źe mnie nikt nieposą- I 
dzi o zbyt ludzkie i błahe widoki, jeżeli odtąd całą L 
usilność moją zwrócę do okazania i ułatwienia w tych 
uwagach różnych środków  ku  nabyciu szczęścia. — 
Jh  niechcę ani oschlej oziębłości, k tóra  zawsze spo­
k o jn a , bo nic nieczuje, ani owej płochej lekkości, 
k tó ra  wesoła, bo nic niezgłębia; niechcę upodobania 
w tem  życiu kosztem drugiego; ale radabym  dowieść, 
źe prócz wielkich i świętych obietnic w iary , prócz 
tego, iz każda z nas winna dopełniać powinności sw o­
ich dla zadosyćuczynienia Bogu i ludziom , w  zami­
łowaniu i w wypełnieniu moralności, w  cnocie trwać 
i postępow ać nam trzeba, naw et dla ziemskiego szczę­
ścia, bo inaczej w edług słów Piotra apostola "ińe- 
zamiłujemy żyw ota tego, niebędziemy oglądać dni 
dobrych « Będę więc roztrząsać z ko lei, a raczej 
jak  mi się nasuną ważne i mniej ważne szczegóły, 
k tóre do uszczęśliwienia nas samych posłużyć m ogą; 
i przekonana jestem , źe im więcej wewnątrz i ze­
w nątrz zbogacimy się szczęściem, te'm więcej ceny 
nabiorą cnoty nasze nietylko przed ludźmi, ale i przed

Bogiem ; gdyż Bóg jako ojciec mile spoglądać musi 
na dziecię, k tóre  z uprzejm ą wdzięcznością dary  jego 
przyjm uje, w korzyść je  obraca, znosi bez szemrania 
p róby  i kary, a nagrody w pokoju  i radości używ a.

P O E _ z  Y A.
JPnro bc&a/i.

, Oj, niezazdroszczę ci Janie,
Ześ wziął dziewczę jak jagodę,
A z dziewczęciem jeszcze w  wianie 
Czworo wołków i gospodę.

Boć z kobieckiem bieda święta,
Jak fam gadka gwarzy stara:
I kłopoty i lamenta,
Dorna dziatwy co niemiara.

Nicmasz t o , jak  chłopiec młody,
Gdy swobodne goni la ta :
Itaźny z serca i z urody,
I dla Boga i dla świata.

Niemamć chaty, ni mi plony 
Liczne sypie pól rząd długi;
Tylko na len dwa zagony,
I  drobniutkie doń zasługi.

A le milszym pokój w duszy,
Zawsze rześki i w eso ły ;
Bieda głow y mi niesnszy,
Zawśzem szczęśliw  — chociaż goły.

W zd yć jest przywdziać w co się jeszcze, 
Gdy w niedziólkę brząknie grajek,
1 do karczmy, het po ścieszce,
D ziewcząt zleci s ię , by czajek.

Jest sukmana z pętlicami,
Czapka z wstążką krasną siwa 
Złotkiem z ucha lśni piórami,
W  kiesce grajkom trzy grosiwa.

Tak gdy wskażę się dziewczętom,
Już k’mnie wszystkich oczka świecą:
Ta się pręży, tej z ponętą 
Liczka różą się rozniecą.

Ja  pozdrawiam gospodarzy,
Kumkom, braciom rękę ścisnę,
Aż kwaterek wieje Blaży;
N uż ognistą w serce trysnę.

Zaraz raźniej i w ese le j:
Gracze już tćż rzną od ucha;
H ej! do krasnej skoczę śmielej,
D ziewczę się odśmicchnie — słucha.

W ięc  od przodku utniem żwawo,
Aż pot strugą z czół poleje;
Dalej W asiu ! a zuchawo,
Zanim w oczach pociemnieje.
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Czasem tez podkusi licho,

Ze człek sobie i podpije;
Aż tu dvrorus, by paw pychą 
W zdęty w oczy się nawije.

I  nuż wodzić rej nad nami,
Słowy huczy zelzywemi; —
Zaraz w żyłach krew zawra mi,
Prysnę wzajem — swar gotowy.

Z zwady przyjdzie do wyhiłki, 
Wysforujem het panoszka —
Lecz na czole siniec brzydki 
I krew pokapuje z troszka.

Z trzeźwa człek się pomiarknje,
Krzywda ludzka serce tłoczy;
Lecz choć za grzech i żałuje,
Chmurny ciągle, nie ochoczy.

W ięc do Boga: ksiądz wysłucha,
3fa spowiedzi ziaje, zgada,
Zmiękczy serce, skruszy ducha,
I pokutę długą zada,

I znów lekko tak na duszy,
•Jakbym nowo się narodził;
Bies występek szepnął w uszy,
Chleb zeń pański wyswobodził .

*1. li.

P a r y ż ,  dnia 14. W rześn ia  1840. 
— Teraz zaczynają w ięcej nosić jedwabie, niż białe 
bław aty. Poux de so ie, szkocka k ita jka , wełniane 
muśliny przed czasem zwyczajnym  się ukazały.

W  białym  kolorze u trzym ały się ty lk o  canezou. 
Pięknie w ygląda canezou na szlafroczku z zielonej 
m ory.

Szarfy  z białego, damask owanego fulardu, koń­
czące się w  długie zielone fręzle, nazwać można 
także nowością. Rów nie dobrze wyglądają ciemno­
niebieskie szarfy na b iałych sukniach, a na ko lo ro ­
w ych m antyle z białego muślinu, orzucone koronkami.

Szarfy z białego gładkiego łub haftowanego m u­
ślinu, oszyte koronkam i, uważają za stosow ne dla 
Dam  m łodych.

R obią te'ź suknie z tureckiego muślinu w  kasze- 
m irowe pasy, haftowane rzęsisto czerw onym  jedw a­
biem i złotem. Zamiast przepaski sznur jedw abny 
ze złotem. W  środku o tw arty  stanik, z pod  niego 
widać drugi atłasow y biały.

W idzieliśm y już wiele jesiennych kapotek; w y ­
rabiają je z kitajki szare'j z niebieskiemi kwiatami, 
łub  w  kolorze cytrynow ym  z kwiatami czerw ono- 
wiśniowemi. S zare, niebieskie, zielone i różow e są 
piękne k o lo ry  na czas przechodni.

Kapelusze na ty ł ramion owieszone zupełnie

j  w yszły z m ody, dziś dziwią się, jak można było  tak 
małe nosić i tak przesadzać.

N oszą szlafroczki grosdenaplowe w  pasy. S ta- 
| nik w  ty le jest gładki, z przodu  od ramion do prze­

paski w fałdy ułożony. Pow łoka nadzwyczaj ob­
szerna i długa, z przodu  otwiera się; obie te części 
suto są oszyte w  duże zęby z tej samej tkaniny, 
z pod  nich u dołu samego widać suknię organtyno- 
w ą o jednej falbanie. U  dołu i u  góry rękawów 
jest podobny lecz m niejszy garnitur w  zęby w yci­
nany. Kibić ujęta jest w przepaskę wstążkową ko­
lo ru  sukni.

W  ten sam sposób noszą szlafroczki z białego 
muślinu oszyte w tułow e ząbki, a jeszcze pięknie'j 
zdobi na brzegach haft szeroki, szyty  pstrą lub zie­
loną wełną, a czasem i białą. D o tej toaletjr, jeżeli 
jest w białym  ko lo rze, b iorą szkockie lub przera­
biane wstążki. Stosują się one do ko lo ru  kapelusza 
lub  szarfy. v

Jeżeli te  szlafroczki są m uślinowe, natenczas 
osadzają stanik u  góry tulem w  ząbki lub koronką, 
w  kształt kołnierzyka; do jedw abnych zaś szlafro­
czków noszą wywiniętą chusteczkę, której końce aż 
do przepaski dochodzą.

Co do sukien, to  jest jedyną w  tej chwili no ­
w ością; staniki zaś częścią są gładkie w  kształt ser­
ca, ściągane i układane w fałdy. U  rękaw ów  za­
chow ują wszelkie rozm iary , począw szy od zupełnie 
obcisłych, do buchastych i powiewnych.

W  składach tkanin m odnych znajdziemy takie 
b ław aty , które naszym prababkom  się podobały , 
obok najnowszych. Pekin kwiecisty obok słupow e- 

. go, słupy te zaś owite są gałązkami zielonem i; p rze­
rabiane w odniste tkaniny obok cętkow anych bare- 
żów , rahel-atłasów  i krep zw anych mazagran.

O b ja  ś n i e n i e  r y c i n y .
1. K apelusz z poux de soie, zdobny kłosami. Su­

knia jedw abna, strojua dwiema falbanami, oszy- 
temi koronką. Stanik b lu zow y , obszerne ręka­
w y , u  góry gładkie. Szarfa muślinowa.

2. W ło sk i kapelusz słom kow y z słaniającem się pió­
rem i kwiatami pod obwodem. Suknia z tarla- 
tanu, kolorow o haftowana. Spencerek aksamitny 
z kołnierzem  na ramieniu wywiniętym , złotemi 
guzikami osadzony. R ękaw y obcisłe. Półkoszul- 
cze oszyte koronką.

3. K apelusz jak  u 2. Suknia jedwabna bez osady. 
Szarfa z białego kaszemiru, brzegi kolorow o ha­
ftowane i osadzone długą fręzlą.

4. U biór męzki Surdut z sukna w  drobny  rzucik, 
z świecącemi guzikami i szalowym kołnierzem. 
Pantalony obcisłe. Kamizelka jasno-kolorow a, 
w  kwiateczki. K rawat czarny.

Redaktor: JY". Kamieński. Czcionkami łK  Dec/tera i  Spółki.
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